
Nr. 363. We Lwowie, czwartek dnia 6 sierpnia 1903. Rok XXXVI.
Prenumerata w ynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; — za 
dwurazową dostawę do domu 

dopłaca się 60 nalerzy; 
na prowincji:

z dw urazow ą

Wydanie poranne, i

z je*lnorazową 
przesyłką

roczn ie . . . 30 K — h 
kwartalnie . 7 „ 5? „
miesięcznie 2 „ 50 ,
W Niemczech mies. 3 M. 50 fen, 

W innych krajach mies. 4 Fr.

przesyłką
36 K - h  
9 .
3 - — „

Rękopisów kedakcja nie zwraca.

Jdrec • DZIENNIK POLSKI- -  
Lwów, pl. Marjacki 1.7:

Telefonu nr. 151,

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo 

jego miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w ru

bryce Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia pc 3 halerze 

za słowo. Najmniejsze ogło
szenia 30 haierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczy
nach i inne prywatne komuni
katy po Kronice za jeden wietsz 
petitowy 60 halerzy.

W~

wychodzi 2 razy dziennie.
Numer pojedynczy:

we Lwowie

poranr.y . . . .  3 hal. 
popołudniowy 8 hal.

na. p ro w in c ji

5 hal 
10 hal

W łaściciele i redaktorow ie: D r . K. O s t a s z e w s k i  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  SchiV utt.

Nowy papież.
(Telegramy „Dziennika Polskiego“).

R zy m . Kardynał’ w ikarjusz wydał za
rządzenie, aby w dniu 6 sierpnia we w szy
stkich kościołach odpraw iano dziękczynne 
„T e D eum “ z okazji w yboru nowego p a
pieża.

R z y m . Popolo Romano donosi, że p a
pież P iu sX  tym czasow o zam ieszkał w kom na
tach  byłego sekretarza stanu Rampolii.

R zy m . Papież dziś przed południem  
przyjmie ciało dyplom atyczne, które jawi się 
się korporatj wnie. P ism a uwierzytelniające zo
stan ą  wręczone niebawem.

R zy m . Ogólnie sądzą, że 50-letni k ar
dynał Ferrata będzie wybrany sekretarzem  
stanu w W atykanie.

W ied eń . N. Fr. Presse donosi z Rzy
mu, że koronacja papieża odroczona została 
na 8 grudnia, W iadom ość tę miał papież sam  
w obec pew nego dziennikarza potwierdzić.

R zy m . K o r o n a c j ę  p a p i e ż a  w y 
z n a c z o n o  n a  n i e d z i e l ę  9 s i e r p n i a .  
Papież otrzym ał ze w szystkich słron niezli
czone m nóstwo depesz gratulacyjnych.

P a r y ż .  (Tel. pryw.) Agencja H avasa 
donosi z Rzymu, że Austro-W ęgry zrobiły 
użytek ż przysługującego im przywileju po ło
żenia veło. — Mianowicie podczas jednego 
z pierw szych posiedzeń, jedeij z austrjackich 
kardynałów  oficjalnie zawiadom ił kolegium, 
że cesarz austrjacki protestuje przeciw  ew en
tualnemu w yborow i Rampolii na papieża.

W ów czas pow stał Rampolla i stanow czo 
ośw iadczył, że protestuje przeciw  mieszaniu 
się w ładzy świeckiej do spraw  czysto ko
ścielnych.

Mtrtin donosi, że kardynałem  tym był 
G ruscha. (W iadom ość ta w ygląda na bajkę. 

‘ Przyp. Red.)
R zym . Zapewniają, że koronacja p a

pieża odbędzie się w niedzielę celem umo
żliwienia wszystkim  kardynałom  wzięcia 
w niej udziału.

R zym . Twierdzą, że nowy papież przy
b ra ł imię P iusa X dlatego, że już raz jeden 
patrjarcha wenecki był obrany papieżem  i 
przybrał w tedy imię iusa VII.

R zym . W czoraj o godzinie 10 przed 
południem  w kaplicy sykstyńskiej odbyła się 
trzecia obedjencja, złożona papieżow i przez 
kolegjum kardynalskie. Papież udał się do 
kaplicy pieszo i przyjął hołd kardynałów . 
N astąpiło odśpiew anie Te Deum, papież 
udzielił obecnym błogosław ieństw a i udał się 
do sw oich komnat.

K z y m . Dziennik Tribuna donosi, że 
w czoraj wieczorem odeszły pierw sze pism a 
oficjalne z podpisem  P iusa X do m ocarstw , 
uwierzytelnionych przy W atykanie. Papież 
onegdaj wieczorem udał się wcześnie do sw o
ich komnat, w stał zaś o 8 rano, poczem  w 
kaplicy prywatnej odpraw ił mszę świętą. Pius 
X zatwierdził urzędników  antyicamery Leo
na XIII i m ianował nowych. T ak  samo 
zatw ierdzony został lekarz przyboczny dr. 
Lapponi, najwyższy m arszałek dw oru Bisletti 
i majordom us.

Przekupstwa w sejmie wę
gierskim.

{Tzlegr. Dziennika Polskiego).
W ied eń . Politische Correspondenz do

nosi, że minister spraw  zagranicznycn hr. 
G ołuchow ski, na żądanie rządu węgierskiego 
zatelegrafował do w szystkich zagranicznych 
reprezentantów  Austro-W ęgier, aby poczynili 
kroki celem aresztow ania i wydania Dienesa.

B u d a p e sz t . Na wczorajszem  posie
dzeniu śledczej komisji parlam entarnej zeznał 
Juljusz A ndrassy, że w niedzielę przed d o -  
łudniem  przyszedł doń nieznany człowiek i 
ośw iadczył mu, że poseł Eetw ós rozszerza 
pogłoskę, jakoby chciano św iadka (Andras- 
sego) zawikłać w znaną aterę. Andrassy sły
szał także od Rudnaya, że Eetvós złożył w i
zytę Rudnayowi i doniósł mu, iż niejaki 
Deak posiada kom prom itujące Andrassego 
daty i gdyby nie okup!ono jego (Deaka) mil
czenia, poda je do publicznej w iadom ości. 
A ndrassy prosi więc, by w celu w yśw ietle
nia spraw y Drzesłucnano Eetvósa, Rudnaya i 
agenta M armorsteina.

B u d a p e szt. Starszy prokurator Ru- 
dnay zeznaje, że o całej aferze dowiedział 
się dopiero p ó źn ie j; rozm awiał z Szaparym, 
który był tymi w ypadkam i złamany, Szapa- 
ry chciał wyjechać, potem postanow ił jednak 
stanąć przed komisją. Rudnaj wydał-polecenie 
uwięzienia D ienesa w Berlinie, lecz Dienes 
dom yśliw szy się tego z depesz Biura W olta, 
uciekł dalej. Świadek przedstaw ia zarządzenia 
w ydane celem ujęcia Dienesa. Przyszło przy- 
tem do starcia między Rudnayem i Polonyim . 
P oseł Ratkay zarzucił Rudnayowi, że nie do 
syć gorliwie prow adził poszukiw ania za Die- 
nesem. D yskutow ano następnie nad w yda
niem listu żelaznego Dienesowi i uchwałę 
odroczono do dziś.

Urzędnik szpiegiem.
(Telegram własny „Dziennika Polskiego')  

W ied e ń . O ssoliński SKazany został na 
rok ciężkiego więzienia.

(Szczegółowe spraw ozdanie z procesu 
zamieścimy w numerze popołudniow ym . P.ed.)

DEPESZĘ
telegraficzne i telefoniczne.

Rząd włoski wobec papieża.
R zy m . Dzienniki ogłaszają następujący 

tekst okólnika prezesa gabinetu Zanardellego 
do prefektów  prowincjonalnych: Nowy papież 
żadr.ym sposobem  nie zawiadom ił rządu w ło
skiego o w yborze, w skutek czego państw ow i 
funkcjonariusze w uroczystościach kościelnych, 
które z okazji wyboru będą urządzone, nie 
m ają wziąć udziału.

F rancusko- angielskie pertraktacje.
Hai*yż. Dziennik Matin donosi, że fran

cuski m inister spraw  zewnętrznych miał w 
Londynie z ministrem angielskim L audsdo- 
wnem i Chamberlainem konferencję co do 
trzech punktów : 1. T raktat o sądach roz
jemczych, 2. ograniczenie w ydatków  na m a
rynarkę francuską i angielską w porozum ie
niu z Rosją i 3. rozwikłanie dyplom atycznych 
trudności.

Walka z Kościołem we Francji.
P a r y ż .  W czoraj przedpołudniem  na 8 

kaplicach, należących do rozwiązanych kon- 
gregacyj zakonnych, położono pieczęcie P o 
licja stw ierdziła, że zakonnicy rozwiązanych 
kongregacyj, którym pozw olono pozostać w 
Paryżu do 31 zm., opuścili już Paryż z wy
jątkiem jednego zakonu, który się pow ołuje 
na sw oją sekularyzację.

Rosyjskie muzeum w Białogrodzie.
B ia Ja g ró d . Rosyjskie m inisterstw o fi

nansów  zdecydow ało się w prow adzić w w y
konanie daw no powzięty p lan : założenia ro
syjskiego muzeum handlow ego w B iałogro
dzie. Zarząd tego muzeum prow adzić będzie 
były serbski atache wojskow y w P etersbur
gu, pułkow nik Mostic, naturalnie, pod kon
trolą tutejszego posła rosyjskiego.

Dzieci króla serbskiego.
W ied e ń . Dzieci króia serbskiego, P io 

tra, w przejeździć, z Petersburg?, do Biało- 
grodu, przybyły wczoraj po południu do 
W iednia. Tu pow itał je brat króla Arsen Ka- 
rageorgewicz i członKOwie tutejszego posel
stw a serbskiego. — P obyt we W iedniu ma 
trwać 4 dni.

B ia ło g p ó d . Dzieci k-óia Piotra i. przy
byw ają tu 10 bm. i bęaą na dw orcu oficjal
nie przyjęte.

W ied eń . Pośród  świty przysłanej tu 
przez króla Piotra celem przyw itania jego 
dzieci spieszących do Białogrodu, znajduje 
się między innymi porucznik Żiwkowicz, któ
ry pamiętnej nocy czerwcowej otw orzył m or
dercom  drzwi tajemnej skrytki w pokoju to 
aletowym, gdzie ukryli się oyli A leksander i 
Draga.

Roziruchy w Mactdonji.
S ta m b u ł. Onegdaj, na linji kolejowej 

Saloniki-M onastyr, dokonano kilku zam achów 
na pociągi. Ruch band m acedońskich ogro
mnie w zrasta. Pow stańcy zm uszają ludność 
bułgarską, aby się łączyła z nimi.

S ta m b u ł. W  wilajetach monastyrskim  
i skoplijskim  pojaw iło się 16 nowych band 
m acedońskich.

Borys Sarafow na Węgrzech.
B u d a p e sz t . Pesti Jiiriao donosi, że 

Saratow a widziano przed kilku dniami w P an- 
czowie, gdzie zajm ował się zbieraniem skła
dek na rzecz kom itetów m acedońskich. Poli
cja dow iedziaw szy się o tern, postanow iła go 
uwięzić, ale on, przestrzeżony o niebezpie
czeństwie, zdołał w czas jeszcze umknąć do 
Białogrodu.

Znów spisek oficerski w Serbjil
B ia k ig ró d . Przed kilku dniami are

sztow ano tu jednego z poruczniKÓw rzekomo 
pod zarzutem szpiegostw a, wczoraj zaś na
stąpiło  w związku z pow yższą sp raw ą are
sztowanie jednego z wyższych w ojskow ych. 
W  całem mieście utrzym ują jednał z wielką 
stanow czością, że nie chodzi o szpiegostw o 
w łaśnie, lecz o spisek uknuty przez oticerów 
przeciw  ministrowi w ojny Atanasowiczowi, 
który miał spow odow ać, że król P iotr nie 
aw ansow ał dotychczas m orderców  Aleksandra 
i Dragi.

Długi Aleksandra i Dragi.
B ia ło g ró d . Rząd serbski pokrył zo

bow iązania króia Aleksandra i Dragi, w kw o
cie 400.000 franków . Na potrzebne ku temu
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pieniądze złożyły s ię : gotów ka po  królu Ale
ksandrze pozostała , tj. 250.000 franków  i
150.000 fr. uzyskanych ze sprzedaży urządze
nia konaku, które było pryw atną w łasnością 
króla. Królowa D raga pozostaw iła, jak obe
cnie utrzym ują 300.000 fr. majątku, który 
przypadnie w udziale jej spadkobiercom .

Zabójstwo i samobójstwo.
A lte n b u rg . D entysta tutejszy Thal, 

pokłócił się ze swym  asystentem , który w zbra
niał się zeznaw ać po myśli T hala w pew nej 
spraw ie procesow ej. P odczas sprzeczki, w pad ł 
Thal w  taką wściekłość, że nagle dobył re
w olw eru i strzelił kilka razy do asystenta i 
jego młodej żony. T a zm arła w  kilka godzin 
później, a męża jej nie uda się zapew ne 
również utrzymać przy życiu. Thal, który za
raz po dokonaniu dzikiego czynu rzucił się 
do ucieczki, zaniechał tego zam iaru i zastrze
lił się.

W ied e ń . Po południu rozpoczęły się 
wczoraj obrady „Pow szechnego związku to 
w arzystw  rolniczych*, w których wzięli udział 
reprezentanci 3053 tow arzystw  rolniczych ze 
w szystkich krajów  koronnych.

P o r t  A r t h u r .  Z Czifu donoszą, że w 
okolicy tam tejszej spadły  ogrom ne deszcze. 
Rzeki w ezbrały i zalały m iasto. W oda zbu
rzyła wiele dom ów  i pozryw ała mosty, a 
700 ludzi miało zginąć.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k ,  6 sierpnia.
Teatr miejski: „Bandyci" opei etka. Począ

tek o godzinie 71/., wieczorem.
Teatr ludowy: „Nitouche", uperetka. Po

czątek o godzinie 8 wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej, o godzinie 6 

wieczorem.
W ogrodzie botanicznym (przy uniwersy

tecie): Wystawa roślin egzotycznych.
W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 

wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku.

S K Ł A D A J M Y  NA CIESZYN I

Kalendarz. Czwartek (6): Przemienienie 
Pańskie. — Chlebosława. — (24): Chrystyny. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 48, zachód
0 godzinie 7 minut 22.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie 
płota +  14°R. Pochmurnie.

Nabożeństwa dziękczynne. Wczoraj po 
południu rozesłał konsystorz arcybiskupi do 
wszystkich kościołów lwowskich i prowincjo
nalnych okólnik w sprawie uroczystego, dzięk
czynnego nabożeństwa z okazji wyboru nowe
go papieża. W kościołach lwowskich odbędą 
się uroczyste nabożeństwa w niedzieię. Będzie 
to solenna msza św. z wystawieniem monstran
cji, zaś po mszy św. odśpiewane zostanie „Te 
Deum". Z kapituły łacińskiej wysłany również 
zostanie telegram z wyrazem hołdu do papieża 
Piusa X. Treść tego telegramu jeszcze nie jest 
ustaloną, gdyż w konsystorzu czekają na odpo
wiedź w tej sprawie od ks. arcyb. Bilczewskie- 
go, który przebywa na kuracji w Marienbadzie.

W kościele ruskim św. Jura odprawił wczo
raj rano o godzinie 9 metropolita ks. Szeptycki 
pontyfikalną sumę dziękczynną za wybór papieża, 
po sumie zaś odśpiewał „Te Deum" w asyście 
całej kapituły i ruskiego kleru.

W archikatedrze ormiańskiej odbędzie się 
nabożeństwo dziękczynne z „Te Deum" dla 
władz i ludu w niedzielę o godz. 9 rano. O d
prawi je ks. infułat Moszoro. W parafialnych 
zaś kościołach, należących do archidjecezji, na
bożeństwa dziękczynne odprawi się 16 bm.

Zebranie na Wulce. Jak corocznie, tak
1 wczoraj, w 39 rocznicę stracenia w Warsza
wie pięciu członków Rządu narodowego, ze
brało się obok kaplicy pamiątkowej na Wulce 
mnóstwo publiczności. Szczególnie licznie 
przybyła młodzież i kobiety. O zmroku, zabrzmia
ły na ocienionem potężnemi drzewami wzgó
rzu obok jasno lampkami oświetlonej kaplicy 
patrjotyczne śpiewy nabożne. Kolejno odśpie
wano „Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów" 
i „Boże Ojcze", poczem przemówił krótko ze

stopni kaplicy jeden z członków komitetu urzą
dzającego tę uroczystość i publiczność ruszy
ła z powrotem do miasta. Przez całą drogę 
Wulecką śpiewano pochodowe narodowe pie
śni i dopiero oook remizy tramwaju elektry
cznego pogaszono pochodnie, a pochód umilkł, 
rozluźnił się i w drodze z Wulki na plac Ma- 
rjacki stopił zupełnie.

Epilog brzydkiego oszczerstwa. Przed 
kilku tygodniami donosiliśmy o wyrafinowanym 
fakcie oszczerstwa popełnionym przeciw panien
ce dobrze wychowanej i z dobrego domu Sta
nisławie Jadowskiej, przez doniesienie do poli
cji o jej rzekomem zniknięciu. Sprawa ta dała 
powód do rozprawy karnej, w ciągu której po
krzywdzone odstąpiły od oskarżenia i tern sa
mem uchroniły od więzienia oszczerczynie, na 
podstawie wystawionego przez nie pisemnego 
„Oświadczenia", tej tre śc i:

„My Helena Bilińska i Eugenia Sławako- 
wska przyznajemy się do obrazy czci popełnio
nej na pannie Stanisławie Jadowskiej, o kiórej 
nibyto w imieniu jej matki zrobiłyśmy fałszywe 
doniesienie w policji, jakoby zbiegła z domu 
dnia 12 czerwca 1903 r. i za tę obrazę prze
praszamy p. Stanisławę Jadowską i upraszamy 
aby od skargi sądowaj przeciwko nam wnie
sionej odstąpiła".

Muzyka wojskowa na czele manife
stantów. Wśród uczestników wczorajszej uro
czystości na Wulce, było także i kilkudziesięciu 
wyrostków, którzy z reguły, wszczynaniem a- 
wantur, krzykami i piskami, mącą zakończenie 
każdego podobnego obchodu. Kiedy powraca
jąca z Wulki publiczność po drodze porozcho- 
dziła się już, urwisze ci postanowili zabawić 
się na własną rękę, i w tym celu, wśród na
woływań, pisków i gwizdów, gromadzić się po
częli na pl. Marjackim. Policja usiłowała roz
pędzić ich, nie udawało się jej to jednak i ku
pa nieletnich „manifestantów", rosła z każdą 
chwilą. Wtem od strony hotelu George’a uka 
zały się światła latarń i zabrzmiała muzyka woj
skowa powracająca z przed gmachu korpuśnej 
komendy. W jednej chwili sytuacja zmieniła się. 
Policja wyparła z placu przez przechodzące 
wojsko, usunęła się na stronę, a natomiast pi
szczący przed chwilą jeszcze i gwiżdżący urwi
sze połączyli się z tłumem otaczającym muzykę 
i z powrotem przez ul. Kopernika ruszyli w kie
runku Wulki.

Na rogu ul. św. Łazarza, „manifestanci" 
pożegnali gwizdem i świstem — było to o- 
znaką ich zadowolenia — udającą się do ko
szar muzykę i spokojnie już rozeszli się do do
mów. Tak więc, dzięki przypadkowemu zjawie
niu się muzyki wojskowej, która „manifestan
tów" zabrała ze sobą, obeszło się wczoraj bez 
ulicznych awantur.

Szewc i furman. Ajzyk Dicker, szewc, 
pokłócił! się wczoraj z Seligiem Wiederkehrem 
furmanem, wreszcie pochwycił za drąg i na po
parcie swoich argumentów, grzmotnął go nim 
po głowie kalecząc silnie. Sprowadzony na po
licję, tłumaczył się Dicker, że kłócił się wpra
wdzie z Wiederkehrem, nie bił go jednak, rana 
zaś na głowie jego przeciwnika stąd, że tenże 
„ze złości" upadł sam na ziemię i rozbił sobie 
ją o kół, który właśnie leżał w tem miejscu. 
Policja nie uwierzyła niestety w tak jasne 1 pocz
ciwe tłómaczenie się Dickera i oddam sprawę 
sądowi do rozstrzygnięcia.

Nieszczęśliwy wynadek w fabryce. 
Zajęty przy maszynach w fabryce sztucznego 
kamienia i dachówek za rogatką Janowską ro
botnik Jan Depa, włożył wczoraj nieostrożnie 
prawą rękę między tryby znajdującej się w ru
chu maszyny, czego rezultatem było zupełne 
zdarcie skóry z prawej ręki. Bardzo ciężko po
kaleczonego, opatrzyli lekarze stacji ratunkowej.

Miły lokator. Zarobnica z Zamarstynowa 
Katarzyna Kościukowa, przyjęła przed kilku 
dniami na mieszkanie niejakiego Marcina Ku- 
śnieiczj'ka, zarobnika. Wczoraj w nieobecności 
Kościukowej w domu, dobrał się lokator witry- 
chem lub dorobionym kluczem do kufra swej 
gospodyni i skradł złeżone w nim oszczędności 
Kościukowej w kwocie 300 kor. i uciekł.

Nieostrożna jazda. Dorożkarz nr. 153, 
jadąc wczoraj nieostrożnie ulicą Karola Ludwi
ka, najechał na idącą z dzieckiem Katarzynę 
Szybek i obaliwszy na ziemię mocno ją potłukł. 
Dziecku nic się nie stało.

Dezerter. Szeregowiec 5 kompanji 30 pp.

Paweł Sroka wydalił się z koszar na cytadeli 
dnia 2 bm. jeszcze i dotychczas nie powrócił.

Ruski teatr we Lwowie. Onegdaj do
nieśliśmy, że ruskie tow. „Proświta" zakupiło 
grunt dawniej Miączyńskich na rogu ulicy Ko
pernika i Sykstuskiej. Dziś dowiadujemy się. 
że na tym gruncie „Proświta" będzie budować 
gmach teatru ruskiego, a wykonanie planów 
pod ten teatr poleciła wiedeńskiej firmie Feiner 
& Helmer. A gdzież są ruscy architekci ?

Ruskie gimnazjum w Stanisławowie. 
Słowo polskie dowiaduje się z wiarygodnych 
źródeł, że otwarcie ruskiego gimnazjum w Sta
nisławowie nie przyjdzie do sK u tk u  z powodu 
zbyt małej liczby uczniów ruskiej narodowości 
w gimnazjum stanisławowskiem. Mianowicie Ru
sinów w tem gimnazjum jest 5—6 prc. Nie 
mogło zaś trafić do przekonania rządu rozumo
wanie Rusinów, że z chwilą otwarcia ruskiega 
gimnazjum zwiększy się frekwencja uczniów- 
Natomiast wobec przepełnienia tamtejszego gi
mnazjum polskiego istnieje projekt otwarcia fi- 
lji polskiego gimnazjum.

W lec gości. Onegdaj odbył się w Szcza
wnicy wiec gości (bo i goście już wiece urzą
dzają) na którym uchwalono wnieść memorja-. 
do krakowskiej „Akademii umiejętności" jako 
właścicielki zdrojowiska i do namiestnictwa. 
Memorjał ten ma wykazać, jaką jest obecne 
gospodarka „Akademii" w Szczawnicy, a za
razem ma podać sposoby powstrzymania jej 
upadku. Mówcy, którzy zabierali głos n? wiecu 
wykazywali, że Akademia wprost marnuje zapis, 
że jest zupełny brak kontroli, że niema w Szcza
wnicy porządku, ani najprymitywniejszych na
wet urządzeń hygienicznych.

Sprawa biskupstw w Rosji. Petersbur
ski Kraj pisze: „Śmierć Leona XIII wywołała 
zwłokę w obsadzeniu sto lic : ' metropolitarnej 
mohylowskiej i biskupie’ wileńskiej — ale no
minacje ks. biskupa Szembeka na pierwszą, a 
ks. biskupa Roppa na drugą należy uważać za 
stanowcze i nieodwołalne. Katedry płockiej nie 
zajmie prawdopodobnie ks. biskup Jaczewski".

Żywcem pogrzebana. O strasznym wy
padku puzornej śmierci donoszą gazety peters
burskie z Nowoczerkawska. Niedaleko od tego 
miasta zmarła żona jednego z obywateli. Ponie
waż nie było w okolicy żadnego lekarza któ
ryby skonstatował śmierć, prosił ooywaiel du
chownego, aby jak najprędzej zajął się pogrze
bem,' gdyż z powodu strasznego upału zacho
dziła obawa szybkiego rozkładu ciała. Pop zgo
dził się na to i sam namawiał obywatela do 
rychlejszego pogrzebu i kobietę złożono do 
grobu. Ale wtedy mą2 zaczął mieć podejrzenie 
cc do stanu umarłej żony i wyprosił u popa 
pozwolenie na ekshumację zwłok. Ekshumacja 
dała wynik przerażający. Otwarty grób przed 
stawiał straszliwy widok. Mięso na rękach nie
szczęśliwej kobiety było odgryzione do kości, 
w rękach znaleziono całe pęki włosów, które 
widocznie kobieta przebudzona z letargu wyry
wała sobie w strasznych walkach ze śmiercią 
Wypadek ten wywołał olbrzymie wrażenie w o- 
kolicy.

Bandytyzm w Stanach Zjednoczonych-
Historja Freda Minka, młodzieńca, pochodzące
go z fermy w St-Illinois, przedstawia formalną 
Odysseję. Bandyta ten prawdziwy dziś postrach 
ludności amerykańskiej, stał się nim wskutek 
przebytych tragedyj życiowych, które go najpierw 
wepchnęły w szeregi myśliwych na dzikiego 
zwierza, gdy zawiodło go gospodarstwo na ma
łej fermie odziedziczonej po ojcu. Przyszły 
nieurodzaje, a za nimi zjawił się komornik z 
woźnymi, których pozbył się Mink, kładavc ich 
trupem. Rozpoczęła się odtąd za nim pogoń po
licjantów i żołnierzy, jakby za azikim zwierzem 
Z rządkiem szczęściem wymyka się on tej na
gance od sześciu już lat, zmuszony do ciągłej 
ucieczki, okupywanej po drodze meustannemi 
zbrodniami. Mink dokonał dotącf bezkarnie 47 
morderstw. Ostatecznie nie uniknie on ka*y 
szubienicy, oczekującej go na jednym z placów 
stolicy stanu Illinois.

Malowidło słowiańskie w Rzymie* 
W bazylice św. Piotra i Pawła wr Rzymie znaj
duje się malowidło starożytne, wyobrażające 
Chrystusa, oraz tych dwóch świętych aposiołów. 
Legenda przypisuje powstanie tegc obrazu cza
som pierwszego chrześcijańskiego cesarza Kon
stantyna, badania naukowe jednak stwierdziły 
późniejsze słowiańskie pochodzenie tego o b ra -
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prof. Łukasz Jelić (Chorwat) uznaje za auto- 
^ tego malowidła św. Metodego. Zdaniem prof. 
,• obraz był prawdopodobnie namalowany w r. 
”68 tj. wówczas, gdy św. Metodego konsekro
wano na biskupa. Na pamiątkę tej konsekracji, 
^iał apostoł Słowian ofiarować ów obraz do bazy 
'ikirzymskiej. Na obiazie widnieją napisy słowiań
skie: „Is. Chs." (Jezus Chrystus) i „Sty Petr i 
[ty Paweł". Litery napisów mają taki chrakter, 
"ki miał pierwotny alfabet słowiański, zanim go 
J^ iek i^ (^reero b io n ^n ^zw ^k y ry licę^^

Uczczenie pamięci księcia 
Adama Sapiehy.

W  Przem yślu odbyło się w dniu 31 lipca 
'abożeństwo żałobne za duszę śp. ks. Ada- 
'ta Sapiehy, a następnie uroczyste posiedze- 

1 ie rady pow iatow ej, — czci pamięci zm ar
ł o  pośw ięcone. M arszałek rady powiatow ej 
łzem yskiej ar. Czaykowski, zagaiwszy po- 
iedzenie, pośw ięcił księciu Adamowi dłuższe 
Upomnienie, w skazując jego pracę dla do- 
'ra ludu, a dla ziemi przemyskiej w szcze- 
lólności. I tak w ystaw ę rolniczo-przem ysłow ą 
znacznym nakładem  pieniężnym wyłożonym  
w łasnych funduszów , urządził ks. Adam 

w Przem yślu w r. 1882. Na tej w ystawie od- 
'ywały się także zebrania polityczne i zazna- 

|  tyć w ypada, że dzisiejsze stronnictw o ludo- 
j re, słabo jeszcze w tedy zorganizowane, od- 

■yło w czasie w ystaw y jeden z pierw szych 
tyycn wieców.

Ś. p. ks. Adam Sapieha posłow ał z zie- 
Pi przemyskiej lat 12, a marszałkiem prze

m yskiej rady pow iatow ej był od r. 1875 do 
'8b0 i następnie od r. 1884 do r. 1903.

Po przem ówieniu adw. dra Czaykow skie- 
lo, uchwaliła rada jednom yślnie, ażeby ku 
Czczeniu pamięci ks. Adama Sapiehy i jego 
"sług, każdego roku staraniem  rady pow ia- 
°wej w rocznicę śmierci ks. Adama, t. j. w 

! tai u 21 lipca, odpraw iano uroczyste żałobne 
'abożeństwo w kościelę katedralnym.

lak zachowywać się winien socja
lista na cesarskim dworze.

I jak w iadom o, z ostatnich w yborów  do 
"endeckiego parlam entu wyszli socjalni de
mokraci w tak znacznej liczbie, że otrzymają 
iyoich reprezentantów  w prezydjum  i urzę- 
tach izby, którzy znow u, z racji swojego sta
nowiska, zapraszani będą przy różnych 
Sposobnościach na dw ór cesarski.
'  Niezmiernie też wielkie zainteresow anie 
adzi dziś w Niemczech kwestja, w jaki sp o - 

tab socjaliści na cesarskim  dworze zachow y
wać się będą i czy wogóle iść tam zechcą.

Na ten temat, napisał też znany berliń
sk i hum orysta Juljusz Stettenheim, następu- 
tacy krótki podręcznik dla przyszłych socjal- 
"o-demokratycznych cesarskich gości:

Gdyby nam kto pow iedział, że czas już 
•adszedł do ostrożnego przygotow ania mie

szkańców ziemi i udzielenia im rad jak mają 
Się zachow ać w stosunku towarzyskim  z mie
szkańcami lub mieszkankami M arsa lub innej 

(lakie^ś planety, prędzej dalibyśm y sobie z tern 
r"dę i prędzej pogodzilibyśm y się z tą myślą, 
'iż z kw estją która lada chwila postaw ioną 
tyć może przez socjalnych dem okratów : 
"Jak mamy zachow yw ać się na cesarskim 
tavurze ? “

I patrzcie, pytanie to staje się istotnie 
łośnem , zanim też nowy parlam ent zostanie 
"twarty, znaleść się musi na nie odpowiedź.

Szczególną baczność zw racać mają za
duszeni lub chcący być zaproszonym i na 
tfwór cesarski socjalni demokraci, na p o 
sadzkę. P osadzka dw orska odznacza się wiel

ką ślizgością. Jeśliby ci „tow arzysze" zechcieli 
taz w zimie przerw ać na chwilę pracę sw ą 
"ad dobiem  ludu i na lód poszli, nabraliby 
||m  w yobrażenia o śliskości jaka ich na p o - 
adzkach zamku cesarskiego oczekuje. T a 
Uskość, jest nieprzyjemniejszą jeszcze od lo- 

Qowej, kto bowiem na cesarskiej posadzce 
"padnie, ośm iesza się stosunkow o o wiele 
fe'untowniej niż łyżwiarz, kto zaś nie urodził 
?ię specjalnie dla pałacow ych festynów i przy
lać, ale na nie w późniejszym  dopiero wieku 
hoczyna uczęszczać, przy tern pośliźnie się i 
"padnie na nos lub na inny, mniej zmysłowi

pow onienia służący organ, takiego wyśmieją 
panow ie i damy dworskie, co boli tern bar
dziej, że czynią to oni niepostizeżenie.

Skoro już jednak kto upadnie, niech nie 
stara się pokryć sw ą niezgrabność wykrzy
knięciem pod adresem  stojącej przed nim da
my: „kocham  panią" albó „ubóstw iam  p a 
n ią!", taka bowiem nagła zapaiczyw ość mi
ło sna  wydaje się dość niewiarygodną, a po 
drugie, naw et do najstarszej arystokracji na
leżące damy nie zawsze kwalifikują się do 
słuchania ośw iadczeń miłosnych mężów osi
wiałych w pracy nad stworzeniem „państw a 
przyszłości." A także, dam y dworskie, czy 
są one uderzająco brzydkie, czy też olśnie
wająco piękne, mają zwykle mężów, ojców 
lub braci, którzy m ogą zapragnąć zemsty za 
zniewagę i raruszenie czci odnośnej damy i 
wyzwać są w stanie, albo też jeśli chodzą 
uzbrojeni, mogliby honor ten zaraz na miej
scu napraw ić pchnięciem szpady, przezcoby 
partja znaczną ponieść m ogła szkodę.

Jeśli socjalno dem okratyczny towarzysz 
otrzyma zaproszenie na dw ór cesarski i na 
karcie zapraszającej znajdzie uw agę; „u fra
ka czerwony gw oździk", nie wolno mu przejść 
nad tern do porządku dziennego. Byłoby to 
bardzo nieprzystojnie, gdyby socjalny demo
krata zjawił się bez czerwonego gwoździka, 
lub choćby chwilkę tylko w ahał się czy iść 
ma na cesarskie salony z odznaką antim onar- 
chicznego usposob ien ia  na piersi.

Przy bufecie, nie należy śpiew ać „Czer
w onego sztandaru". Przy bufecie nie śpiew a 
się wogóle, ani nie gwiżdże.

Jeśli który z towarzyszy zaszczycony zo
stanie przemówieniem przez cesarza, nie na
leży by grał w tedy rolę Telia lub Brutusa. 
Cesarz w idział już bowiem te role grane o 
wiele lepiej w swoim  teatrze.

Jeśli jakaś dw orska zabaw a rozpoczyna 
się koncertem, nie w ypada by socjalny de
m okrata wbiegał podczas niego na trybunę 
i odczytyw ał głośno artykuł w stępny Vot- 
vdris’u. M ogłoby to być co praw da dla dw or
skiego tow arzysza nader interesującem  i pou- 
czającem, inne natom iast numery program u 
koncertow ego są niemniej zajmujące, np. gra 
na skrzypcach Joachim a aloo arja pani Sem - 
brich.

G ość, choćby był naw et fanatycznym 
agitatorem, niech pow strzym a się od agitacji 
w śród pałacow ej służby w celu w yw ołania 
jej strejku. Byłoby to nadużyciem praw  go
ścia, z czego zresztą, prawdziwie uśw iado
miony tow arzysz nie wiele sobie robi, a na
tomiast, agitacja ta byłaby nieroztropną z p o 
w odów , ż e : jt) służba pałacow a nie ma ża
dnego pow odu do niezadowolenia ze sw o
jego losu i 2) m ogłaby istotnie rozpocząć 
strejk natychm iastowy, dzięki czemu, r.ie mo- 
żnaby już gościom podać kolacji. A w tedy 
byłoby źle, gdyż nie każdy socjalny dem o
krata jest resiauratorem  jak tow arzysz Zuheil, 
albo tak zamożnym, jak n. p. tow arzysze Be- 
bel i Singer. W  takim *-azie zm uszonyby był 
każdy towarzysz przynosić kolację ze sobą 
w kieszeni, coby się niejednemu nie podoba
ło, gdyż m usiałby ją  w tedy sam zapłacić.

Skoro w czasie uczty wnosi ktoś zdro
wie cesarza, naw et i gość socjalno-dem okra- 
tyczny winien jest podnieść się z miejsca. 
Tyle grzeczności należy się gospodarzow i. 
Gość słyszał już może. że taki sam zwyczaj 
panuje i przy toastach w noszonych w mie
szkaniach suterenowych. Gościa, któryby przy 
wniesieniu zdrow ia gospodarza nie pow stał 
tam ze stołka, w yrzuconoby na ulicę.

Skoro który tow arzysz nastąpi damie 
dworskiej na nogę, winien ją przeprosić za 
to. Jeśliby obaw iał się, że zaszkodzić mu to 
może przy najbliższych w yborach do parla
mentu lub do rady miejskiej, niech o całem 
tern zajściu milczy, a w ów czas nikt z partji 
nie dowie się o tern, że jego kark socjalno- 
dem okratyczny ugiął się przed królewskimi 
tronami.

Nie w ypada też traktow ać innych zapro
szonych gości przezw iskanr jak : wyzyski
wacz, chlebożerca, burżoa, kreatura itd.. nikt 
bowiem nie jest zm uszany do rozvreselania 
dworskiego towarzystwa.

Przy przedstaw ieniu młodej, pięknej da
mie, należy w szcząć z nią rozmowę na inny 
tem at niź o podatku osobisto-dochodow ym ,

lub o święcie 1 maja. Nie w ypada też tytu
łow ać jej „iow arzyska" i mówić z nią o ką
pielach bogaczów  w łzach i krwi w dów  i 
sierót. Od przem aw iania z okna pałacu do 
ludzi na ulicy, również w strzym ać się należy.

Tajemnicza lalka.
Od trzech tygodni mniej więcej Paryż 

posiada osobistość, która pochodzi z Ame
ryki i w zbudza gorączkow ą ciekawość. Co 
w ieczór na scenie M oulin-Rouge ukazuje się 
isto ta zagaaKowa, imieniem Phroso, a nikt 
nie wie, co to jest zacz, czy tw ór nadnatu
ralny, czy niepospolita lalka, arcydzieło prze
m ysłu w spółczesnego.

W szędzie, na ulicy, w teatrze, tłumy lu
dzi zw racają się ku sobie z niepokojącem 
pytaniem, w ypow iadanem  we w szystkich ję
zykach, brzmiącem jak „refrain" jakiejś p io 
senki. „czy to człow iek?"

Phroso posiada zagasłe oczy trupa, cerę 
figur w oskow ych, ruchy doskonałego au to
matu. Amerykanie długo nie wiedzieli, czego 
się trzymać co do lej zagadkow ej osobistości 
i robili olbrzymie zakłady, podczas gdy po 
kazyw ała się w Tivoli M usic-Hall.

A Phroso pozostaw ał nieczułym na w szy
stko. Pewnego dnia jego im presano (także 
nadzwyczajna osobistość) znalazł się przy
padkiem  w widowni teatru i podsłucha1 na
stępującą rozmowę między publicznością:

— Przekonam y się nareszcie, czy składa 
się z ciała i kości. W sadzę mu mój scyzoryk 
aż po rękojeść.

— Jego skóra, czy też w osk zapoznają 
się z moim świdrem.

— Ja przyniosłem  ogrom ny gwóźdź.
Rozmowa ta nie przeraziła im presarja i

w dwie godziny potem Phroso ukazał się, 
przechodząc lak zwykle między dw om a sze
regami krzeseł. Im presario jak zwykle pilno
w ał każdego jego ruchu i czterokrotnie obro
nił go przed napaściam i w ściekłego z cieka
wości tłumu. W  tern nagle pew na dama z o- 
statniego rzędu krzeseł wetitnęła automatowi 
w udo całą szpilkę od kapelusza, działając z 
mściwem okrucieństwem , jakby chciała, aby 
„żywy manekin" zapłacił za mistyfikację całe
go społeczeństw a amerykańskiego.

Phroso ani drgnął... Z achow ał swój bla
dy uśmiech i szklanne oko tru p a ; ruchy au
tom atyczne nie stały się ani wolniejszemi, ani 
bardziej urywanemi. W olno, rytmicznym kro
kiem, uderzając butami o podłogę równomier
nie z obrotam i korbki, któ^a nakręca jegu me
chanizm, w szedł z pow agą po schodach, 
prow adzących na scenę. A muzyka grała marsz 
tajemniczy, denerw ujący i monotonny, jak 
przyśpiew  litanji.

Tego w ieczora miał olbrzymie pow o
dzenie.

W  pół godziny potem w ła śc ic ie la  szpilki 
jeszcze w ruszona, spoglądała na scenę z roz
targnieniem, gdy nagle uczuła na plecach do- 
tkięcie niby dw óch drewnianych rąk. O dw ró
ciła się i krzyknęła z przerażenia. Za nią stał 
m łody człowiek blady i uśmiechnięty.

— Pani zostaw iła w  mojem ciele szpilkę 
od kapelusza. O dnoszę ją — oto ona.

I Phroso, zawsze tajemniczy, zniknął, jakby
się w  ziemię zapadł,

Nie zawsze entuzjazm pięknych par \ ry- 
rażał się równie okrutnie. Jeżeli niektóre 
chciały gwałtem kłuć „człow ieka-auiom ata", 
inne natom iast rzucały mu się na szyję i gw ał
tem chciały go pocałow ać. Innym razem pu
bliczność wzburzyła się Dod wpływem okrzy
ku że to nieboszczyk zabalsam owany.

’ Podobno w Brooklynie wszyscy lekarze 
zebrali się aby rozstrzygnąć spraw ę Phrosa. 
Zjawił się i badano go, czy ma se.ce. Gka- 
zało się, że nie ma śladu serca. Ostatecznie 
uczone ciało zaw yrokowało, że jest w nim 
coś niejasnego...

Trzeci? po południu w New-Yorku. Ruch 
pow ozów  i dorożek wstrzymany, rozlegają się 
przekleństwa furmanów, gapie zbiegają się, 
policjanci grom adzą się z najbliższych rogów.

Cóż się s ta ło ?  To poprostu  stanął ubo
gi kondukt pogrzebowy. Czterech ludzi nio
sło trumnę ubogą. Teraz ocierają sobie pot 
z czoła z miną zarazem spokojną i komiczną. 
Przedstawiciele w ładzy zapytują furm anów i 
gapiów  co się dzieje,
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W  Ameryce nie ma mniej gapiów , niż w 
Paryżu, ani we L w ow ie: tłum parotysięczny 
otacza trumnę. Nagle jeden z ludzi naciska 
guzik, w ieko ponurego pudła otwiera się i u- 
kazuje się człowiek, nieruchomy jak trup, 
z oczami nieruchomemi, z otwartemi ustami. 
Naokoło niego w ystają m asy czerwonych kar
tek, na których zdumieni widzowie odczytują: 

? ? ?  P h r o s o  ? ? ?
Był to sposob , w  jaki ta nadzw yczajna 

istota dała się poznać w Ameryce. Sposób 
reklamy zaiste jedyny w  swoim ro d z a ju !..

P ism a paryskie tw ierdzą, że Phroso jest 
stworzeniem  dwunożnem , jak każdy z widzów 
w M oulin-Rouge. Życie jego poprzednie mu
siało być bardzo ciekawe. Może je kiedyś o- 
powie. Tym czasem  jednak, podniecona przez 
reklamę z za morza, publiczność paryska za
daje sobie gorączkow e pytanie: ezłowiek, czy 
la lka?

Wszystko, jak u nas...
Redakcja Daily Mail w Londynie prze

prow adziła ankietę w rozmaitych działach 
handlu angielskiego, wykazując szczegółowo 
straty, ponoszone z pow odu popierania w y
robów  zagranicznych na szkodę w łasnych. 
Om awiając dział mód zamieścił Daiiy Mail 
wizerunek wykwintnej damy z mnóstwem 
etykiet, przylepionych do toalety, a określa
jących, z jakiego kraju poszczególne części 
jej stroju pochodzą. Pod obrazkiem satyry
cznym znajduje się pow iastka następująca:

„Czarująca blondynka opuściła w łaśnie 
magazyn M adame Chiffon ot Comp. i w sia
dła do ślicznego sam ochodu, nabytego w 
pierw szorzędnej fabryce niemieckiej. Ukłoni
łem się, a ona z uśmiechem w skazała mi 
miejsce przy sobie. Sam ochód ruszył, a roz
m owa nasza, zrazu lekka i sw obodna, zw ró
ciła się niebawem do tematów pow ażniej
szych M ówiliśmy o oatrjotyzmie.

— Wiem, że pani jesteś patrjotją — za
uważyłem w toku gawędy.

— Namiętną — zaklinała się z afektem 
szczerym i podniosła przytem, jak do modli
twy, swoje małe rączki, opięte białemi fran- 
cuskiemi rękawiczkami.

— I pani napraw dę byłaby zdolną do 
pośw ięceń dla Anglji ukochanej?

— Oczywiście! Takie pytanie jest w o- 
góle dziw nem ' — zaw ołała i tupnęła przytem 
w  spód  niemieckiego autom obilu bucikiem 
amerykańskim. — Przez chwilę zapanow ało 
milczenie. >

— O czem pan m yślisz? — zapytała 
nagle.

— Podziwiałem  pani koionki belgijskie. 
W idocznie lubisz pani je więcej, niż irlan
dzkie.

— Nigdy irlandzkich nie miałam na so
bie — odpow iedziała naiwnie i z uśmiechem 
dodała:

— Czy pan znasz się na koronkach?
— Bynajmniej! Czytałem tylko niedaw no, 

przypadkiem , że Anglja płaci rocznie Belgom 
3 miljor.y szylingów, a Francuzom  14 miljo- 
nów  szyi. za same koronki.

— T o bardzo interesujące — mruknęła 
z przekąsem.

— Ale, jak widzę, — mówiłem dalej — 
obdzielasz pani swojemi względami przeróżne 
narody. Belgja dostarcza pani koronek, W ło
chy kapeluszy. Nie mylę się chyba, tw ierdząc, 
że ten kapelusz jest pochodzenia czysto flo
renckiego, lubo praw dopobnie Francja ubrała 
go w kwiaty. Ten kraj zabiera nam rocznie 
10 milj. szyi za kapelusze.

Piękna pani zaczęła się baw ić maleńkim 
genewskim zegarkiem, przyczepionym  do blu
zki paryskiej. O dgadła moje intencje i usiło
w ała ukryć swój am baras.

— W ydajemy rocznie 25 miljonów szy
lingów za te cacka — zauważyłem, w skazu
jąc zegarek.

T ow arzyszka moja z najwidoczniejszeni 
zniecierpliwieniem otw orzyła w iedeńską para
solkę, ale we mnie wzm agał się instynkt dra
pieżności i nielitoście przekręcałem  śrubę,

— Na kontynencie — mówiłem — fabry
kują istotnie prześlicznie rękawiczki, a my 
spełniam y czyn iście w spaniały, w ydając na 
nie rocznie 484 tysiące szyi... Ameryka zabie

ra nam także 10 milj. szyi. za buty i trze
wiki — dodałem , spoglądając na jej nóżki 
maleńkie, w yglądające z pod koronek bel
gijskich.

Urocza blondynka milczała, jak zaklęta.
— Ale to w szystko jest drobnostą — za

cząłem znowu — w obec 88 milj. szyi., które 
rokrocznie płacim y Francji za tow ary galan
teryjne.

Milczenie jej staw ało się groźnem, jak 
cisza przed burzą. Z udaną obojętnością 
otw orzyła flakon z niemiecką w odą kolońską.

— Płacim y cudzoziem com  za perfumy 
180 tys. szyi. Sprow adzam y z zagranicy za
5,300.000 szyi. guzików, a 50 milj. szyi. 
w stążek

— Czy pan o niczem nie zapom nia łeś?— 
spytała  nareszcie, z tym samym przerażającym  
spokojem .

— Nie wiem, czy w spom inałem  już, że 
na jedw ab płacim y zagranicy 100 milj. szyi., 
a za koronki jedw abne 30 milj. szyi. — od
powiedziałem  z uśmiechem.

W  tej chwili zatrzym ał się sam ochód, 
a gdy ściskałem  na pożegnanie rękę ślicznej 
kobiety, ujrzałem na niej piękną bransoletkę, 
w ykonaną w edług w zorów  francuskich. Moja 
tow aizyszka zm różyła nagle oczy i rzekła:

— Ten japoński kraw at, który w idzę na 
szyi pańskiej, jest praw dziw ie piękny.

Drapnąłem ...

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  5 sierpnia. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 min. 30. Akcie austr. Zakładu kredyt. 
661"—, Akcje węg. Zakł. kred. 729 —, Akcje 
Anglobanku 273‘50, Akcje Unionbanku 523-50, 
Akcje Laenderbanku 409-50, Akcje Bankvereinu 
476‘50, Akcje Bodencredit 912 '—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego — , Akcje kolei państw.
668‘50, Akcje kolei połudn. 80'50, Kolei Elbethal 
424’—, Acje kolei Północnej 5440, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 578 50, Akcje Alpiny 362-50, 
Akcje Rima Muranji 455 '—, Akcje praskiego T o
warzystwa żelaznego 1612"—, Akcje fabiyki broni 
352’—, Akcje tureckie tytoniowe 365’— , Oblig. 
węg. indemn. 98'35, Renta majowa 100'35, Austr. 
renta koron. 100'60, Węgierska renta kor. 99 '—, 
5t> 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 98'70, 4 proc. 
listy' Banku kraj. 9875, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 102-12, 4 proc. listy Banku hipot. 98’—,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101'—, 5 proc. 
listy Banku hipot. l l J -90, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100 —, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99'35, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'45, Losy 
tureckie 12175, Marki 117*40, Ruble 253 '—.

— W ied eń  5 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
godz. 2 m. 30. Akcje galicyjsko-karpackiego 
towarzystwa naftowego 1024'—, 5%  obligacje 
komunalne banku krajowego 102'—.

— W secfeń 5 sierpnia Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentow e: Austr. zakł. kr. z oblg. 
p z r. 1880 3 proc. 289‘—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 278'—, Tow. żegl. na Du
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 279 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 259'—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 87 '—, Tureckie oblig, 
prem. kolej, po 400 ir. 121 50, b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 435'50, Clary 40 zł. m. k. 
165'—, Pożyczka m. Insbruku 2 0 z ł.(82'—, Losy 
m. Krakowa 2C zł. 82 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 72 '—, Ofen 40 zł. 167'—, Palffy 40 zł 
m. k. 172'—, Czerw. krzvża austr. tow. 10 zł. 
54'35, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 26'60, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 rf. 68-—, Salma 40 zł. m. 
kon. 221'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 81'- 
Pozyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250"—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 458 '—.

— W ied eń  5 sierpnia. (Giełda wieczor
na). Cukier surowy od k. 20'70 do —■—. Ten 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 27'50 do 
29'60. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41'20 do —'—. Tendencja: osłabiona.

B e p lin  5 sierpnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 208'—, Staatsoahny 
143'30, Disconto Comandit 18775, Berlińskie 
Towarz. handl. 154'10, Laura 220'25, Bochumy 
179'30, Kolej połud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 21ó'05, Kolej warszaw, wied. 
166 '—, Kolej morza Śródziemnego 98'20, Kolej 
Meridionalna 139'40, Losy tureckie 13P90, Ren

ta włoska —'—, „Harpener" kopalnie węgh 
179 50, Kolej M arienburg-M ławka—•—, Konso- 
lidation 390'50, Lombardy 17'30, Kolej Henty 
105'25, Niemiecki bank narodowy 120'50, Ka-j 
nada Profered 118*50, Akcje żeglugi hambuf'^ 
skiej 101'25; Warszawa krótkie (Kurz W«łf 
schau) — •—.

— B e p lin  5 sierpnia. Austrjackie banknoty 
85'30, spirytus —'—. I

— F r a n k f u r t  5 sierpnia. Austr kreayty 
207 90, Kolej państw. —•—, Disconto — '—i  
Laura .

— P a r y  i  5 sierpnia. 3 prc. renta 9792, 
mąka —*—.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hsI

P08211*01!- *ekci' na prowincj.. Poste
rest K S. Uścieczko, koło Zaleszczyk

VłAl*3 7 tlflli ,llD którV clonl PraSniŁ mieć przy- f l lO l f ł  i  |  Clii jemne towarzystwo i konwersację 
niemieckiego raczy przyjąć na mieszkanie za dopłatą 
panienkę, która przyjeżdża ao Lwowa na naukę. Ła
skawe zgłoszenia: Wny Pan Dr. Wiktor, plac Ha
licki 1. 7. o40

g i t y i m u  ?a»czyci«ll(a trIUlLT
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. W iadomość: 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo.

D i /mI m s  była nauczycielka, niemająea fun-
jJ JS O R a  O j ® d u s z u  na wyjazd do Krakowa 
z dzieckiem, na tej drodze prosi litościwe osoby o 
przyjście jej w pomoc choćby małym datkiem.

t y ł l #  lila Towarzystwa z sali, odpowie
dniej na wieczorki i przedstawienia amatorskie i 3 lub 
4 pokoi poszukuje się. Zgłoszenia listownie do T. T 
Administracja „Dziennika Polskiego".

Pończochy i sk a rp e ty
S Ł A W Y  W I E D E Ń ,  Sykstusl

Tłower a u > u  tanio sprzedam. W iadomość: Niko- 
HCW jr demowicz, ulica Grodzickich 11.

+

po ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra
mentami, zmarła w Brzuchowicach dnia 5 sier

pnia 1303 r. w 23 roku życia.
fTk,W ciężkim smutku pogrążona rodzina zapra
sza krewnych, przyjąć 'ł  i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w piątek dnia 
7 sierpnia b. r. o godzinie 6 po południu w Brzu
chowicach, na cmentarz w Rzęsnie Polskiej.

Brzuchowice dnia 5 sierpnia 1908.
„Concordia" A. Kurkowski.

!U!«v * u h u <(1a « r - / q  i haftu Singera na lepsze, 
j w l i y z y t t y  » 0  5 i y c t &  z pięcioletnią gwarancją, 
sprzedaję na raty pod warunkami bardzo przystępny
mi lub za gotówkę z pewnym opustem. — Bezpłatne 
kursa szycia i haftu. Cenniki ilustrowane na każcie żą
danie gratis. JAN LAURUK, mechanik, Lwów, Ha ■ 
licka 6. 537

Młody artysta-Bialara, kt T H
pragnie przepędzić kilka letnich miesięcy w pięknej 
okolicy w zamian za udzielanie lekcyj rysunku. Zgło- , 
szeni? F F. 3, poste restante Lwów.

wykonuje i puurabiź 
pracownia BRONI -  

ykstuska 32, I. p. 534

fachowca w dziale 
galanteryjno-żela-

zn^m, poszukuje J. Fiałkowski, Nowy Sącz. 523

s’̂  bonłr w średnim wieku do kilkoty- „ [ 0)£V.,KjlE godniowego dziecka; osoba praktyczna I 
w tym zawodzie ma pierwszeństwo. Odpisy świadectw 
pożądane. Zgłoszenia adresować- Administracja dóbr 
Zuków, p. Obertyn. 538

U ued  VIII. 1(1. gira. kackich i notarjalnych po
szukuje popołudniowego biurowego zajęcia za skrom- 
nem wynagrodzeniem w mieście, w którem znajduje 
się gimnazjum. Na żądanie może dostarczyć chlubne 
świadectwa z dotychczasowej pracy biurowej. Zgło
szenia należy nadsyłać do Administracji „Dziennik? 
Polskiego" pod pseudonimem „Korwin".

Ł  H a V a 14 przedookój, kuchnia, spiżarnia i wygód- 
T  JlOtyOj ka od 1-go września, Saoownicka 30.

Wydawca i odpowiedz, za redakcję: Adam Krajewsk 

Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiego


